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P R Z E D P Ł A T A
w ynosi kw arta ln ie  2,64 zl, m iesięcznie 0,88 zl 
z odnoszeniem  do domu 0,98 z ł miesięcznie.

ADM INISTRACJA: W ągrow iec, R ynek nr. 14
Wychodzi co środę i sobotę.

O G Ł O S Z E N I A
przyjm uje się za op ła tą  6 g r od w iersza m/m 
1 -łam ow ego, od w iersza reklam ow ego 12 g r

Telefon nr. 226.

Nr. 8. W ą g r o w ie c , s o b o t a  dnia 2 8  s ty c z n ia  1928. R ok  III.

C o  n a s  boli
Wiadomem jest, że bolączek jest dużo, a le­

czenie tych chorób bolączkowych potrwa zapewne 
jeszcze długo — może nawet wieki — zaczem 
osięgnie się pożądany rezultat. W  pewnych wy­
padkach znalazłyby się środki szybkiego leczenia 
tych bolączek, jednakowoż i to poniekąd jest nie- 
możliwem, bowiem istnieje brak zrozumienia, 
który to tamuje a nieraz krzyżuje powzięty przez 
społeczeństwo kierunek pracy nad polepszeniem 
stosunków. Każdy prawie (za wyjątkiem niektó­
rych jednostek) skarży się na niewygody, niedo­
statek — nędzę. Aczkolwiek w naszem kraju 
nie jest, jak w raju, gdzie wszystkiego jest w 
nadmiar, to jednak nie możemy upadać na duchu, 
bowiem jesteśmy stworzeni do pracy i działania 
a nie do stałych narzekań, do których żeśmy już 
przywykli.

Każdy się skarży na złe czasy, czy to kupiec 
czy to rolnik, czy kto inny, no i słusznie, bo 
kiedy się wysłucha całej sprawy, to każdy ma 
po swojej stronie słuszność. Komu więc przy­
pisać winę? To już bardzo trudno na takie py­
tanie odpowiedzieć, bowiem jest nam wszystkim 
znane, że każdy winowajca rozumie się odpowie­
dnio upozorować, więc też tacy ludzie grają w 
dzisiejszych czasach bardzo wielkie role. Jeżeli 
chcemy być prawdziwemi Polakami, to musimy 
dawać baczne oko na tych wszystkich wyrodków 
społeczeństwa, by uniemożliwić im wszelkie szko­
dliwe działania na niekorzyść naszego społeczeń­
stwa.

Najwyższy mż czas nawrócić z. błędnej drogi! 
...... je st Wiele'Bolączek, "natomiast największą bo­
lączką, to zapewne plaga żydów, która nas na­
wiedza w nieopisany sposób.

I w mieście naszem dała się ta fałszywa 
izraelicka plaga w znaki i cóż na to powiedzieć, 
że wśród naszych rodaków znajdują się i ludzie 
tacy, którzy tę plagę w dom przyjmują, ba, na­
wet popierają. Bardzo to smutne, jednakowoż 
fakt jest prawdziwy.

Otóż w ostatnich czasach pewien Polak wła­
ściciel domu przy ulicy Klasztornej, wydzierżawił 
swój skład pewnemu żydowi.

W  najbliższych dniach wymienię właści­
ciela — a inaczej nazwię — sprzedawczyka Ko­
rony Polskiej — po nazwisku, by miał zaszczyt 
figurować na czarnej liście.

Kto wroga popiera, sam jest wrogiem włas­
nego kraju.

Katastrofy budowlane
w Niemczech

K a s s e l ,  25. 1. Dziś krótko przed godziną 
11 w południe na Stichstrasse zawaliła się bu­
dowla, przyczem jeden robotnik poniósł śmierć, 
jeden jest ciężko ranny, a drugi lżej.

Przyczyną zawalenia się budynku była nie- 
przezorność budowniczego, który po wykończeniu 
zrębów przykrył całość prowizorycznym dachem, 
przepuszczającym wodę.

W czasie wczorajszego silnego deszczu woda, 
ściekająca przez szczelinę tego dachu, podmyła 
słup betonowy, który się wywrócił.

Gdy dziś rano jeden z werkmistrzów oglądał 
szkodę, spostrzegł, że jeden z 6 filarów be­
tonowych, na których spoczywał cały gmach, po­
pękał bardzo silnie. Zbiegł więc pospiesznie 
z rusztowania i zaalarmował robotników.

Zaledwie większość robotników zdążyła o- 
puścić zagrożone miejsce, cała budowla zapadła 
się z wielkim trzaskiem, a rusztowanie spadło na 
ulicę.

Pod gruzami pozostało trzech robotników.
Prace ratownicze były bardzo utrudnione ze 

względu na poplątane masy sztab żelaznych. Mu­
siano je przecinać aparatami autogenicznemi.

Walki z gen. Sandino
M a n a g u a ,  26. 1. Strzelcy morscy Stanów 

Zjednoczonych zajęli główną kwaterę gen. San­
dino, szefa powstańców, która znajdowała się na 
górze El. Chipote, zbombardowanej w dniu 16 bm. 
przez samoloty amerykańskie.

U ch w ały  R a d y  M inistrów
W a r s z a w a ,  26. 1. W  dniu 25 bm. odbyło 

się pod przewodnictwem wicepremjera, prof. dr. 
Bartla, posiedzenie Rady Ministrów, na którem 
uchwalono m. in.: Projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej, zawierający przepisy budowlane 
i przepisy o zabudowaniu osiedli, projekt uchwały 
Rady Ministrów w sprawie zatwierdzenia traktatu 
przyjaźni między Rzplitą Polską a królestwem 
Afganistanu, projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o areszcie domowym, projekt rozporzą­
dzenia Rady Ministrów o służbie przygotowaw­
czej i egzaminie kandydatów na stanowisko 1 ka- 
tegorji służby technicznej leśnej w administracji 
Lasów Państw., oraz w Państw, służbie ochrony 
lasów, projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpli­
tej w sprawie zmiany ustawy z dnia 12 czerwca 
1924 r. o zakresie działania Min. Kolei Żelaznych 
i organizacji urzędów kolejowych, projekt rozpo­
rządzenia Rzplitej w sprawie budowy kolei Herby

—Inowrocław, projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej w sprawie opłaty stemplowej do pism 
stwierdzających kupno nieruchomości przez in­
stytucje, upoważnione do parcelacji, projekt roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej o przyjęciu na 
własność państwa nieruchomości ziemskich osób 
nieobecnych wreszczie projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o zmianie i uzupełnieniu prze­
pisów, dotyczących ustroju Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego, oraz o stosunkach służ­
bowych sędziów Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego i projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o rozwiązaniu komisji ankietowej do ba­
dania warunków i kosztów produkcji. Rozwią­
zanie to nastąpić ma 10 lutego r. b.

Wreszcie Rada Ministrów na wniosek min. 
skarbu uchwaliła wyasygnować 350 000 zł na bu­
dowę nowego gmachu Sejmu.

E c h a  p rz e m y c a n ia  broni d o  W ąg ie r
P r a g a, 26.1. W  wyjaśnieniu rządu w sprawie 

afery z St. Gotthard oświadczył m. in. wiceprem- 
jer Szramek, że Polska kategorycznie zaprzeczyła 
jakoby transport broni był przeznaczony do W ar­
szawy. Wobec tego odpadają wszelkie przypu­
szczenia, jakoby oświadczenie Węgier co do tran­
zytu transportu do Warszawy mogło być oparte 
na jakichkolwiek prawdziwych podstawach.

P a r y 7-x 26. 1. Petit Parisien“ donosi z Bia­
ło grodu, Tź rumim s ki minister pełnomocny Emancfi

stwierdził, że transport "broni, wykryty na 
stacji St. Gotthard, był już dziesiątym z rzędu 
transportem, sprowadzonym do Węgier od czasu 
zniesienia kontroli wojskowej. P. Emandi zau­
ważył, iż Węgry mogą uzbroić obecnie około 
10 dywizyj i zakończył wywiad oświadczeniem, 
iż w łonie Małej Ententy istnieje całkowite poro­
zumienie, co do demarche, jakie podjęte zostanie 
wę właścj,wym„czasie w Genewię.^. .... ___

W s tę p n e  ro k o w a n ia  z S o w ie ta m i
W a r s z a w a ,  26. 1. Wczoraj pociągiem pos­

piesznym na Stołbce wyjechali do Moskwy dyr. 
departamentu Sokołowski i naczelnik Wydziału 
M. S. Z. Hołówko, którzy w ciągu tygodniowe­
go pobytu w Moskwie przeprowadzą wstępne 
rokowania dla zawarcia prowizorjum handlowego

i ustalą program oraz zakres rokowań o zawarcie 
normalnego traktatu. Istnieje nadzieja, że obecne 
pertraktacje w Moskwie, skończą się bardziej po­
myślnym i konkretnym wynikiem ze względu na 
zmianę nastrojów kół politycznych Z. S. S. R.

W y b u c h  w u lk an u  w  K ra k a to u
S i n g a p o r e .  Wybuch wielkiego wulkanu 

Krakatou, położonego na Sumatrze w pobliżu 
cieśniny pomiędzy Sumatrą a Jawą, przybiera 
niezmiernie groźne rozmiary. Administracja ho­
lenderska wydała okolicznej ludności polecenia 
ewakuacji siedzib. Ewakuowane są również ob­
szary, położone od wulkanu względnie daleko 
wobec możliwości wyjątkowo wielkiego w tym

roku zasięgu lawy.
Krater wulkanu Krakatou znajdował się przed 

r. 1893 poniżej powierzchni morza, jednak wsku­
tek wstrząśnień podziemnych podnosi się stopnio­
wo coraz wyżej, tak, iż obecnie znajduje się po­
nad powierzchnią wody. Masy lawy, wyrzucone 
przez wulkan w okolicy nadbrzeżnej, osiągnęły 
wysokości 20 m. ponad poziom morza.

C h r z e śc ija ń sk a  D e m o k r a c ja  n ie w stą p iła  d o
Unji Z iem  Z a c h o d n ic h

Tutejszy „Nowy Kurjer“ organ Chrześcijań­
skiej Demokracji zaprzecza doniesieniu „Dziennika 
Pozn.“, jakoby stronnictwo to było przeszło od 
bloku z „Piastem" do t. zw. Katolickiej Unji 
Ziem Zachodnich. Pismo wspomniane oświadcza, 
że „każdy członek Ch. D., któryby złamał kar­
ność, wyklucza się tem samem ze stronnictwa 
Chrześcijańskiej demokracji“.

Według naszych informacyj, urzędowa „sa­
nacja“ pozyskała dla Unji tylko pp. Brzezińskie­

go i Frąckowiaka, za którymi pójdzie może część 
Chrześcijańskich Związków zawodowych organi­
zacji zresztą słabej, natomiast pp. Marciniak i Tyl- 
czyński, reprezentujący stronnictwo polityczne 
Ch. D., odmówili przyłączeniu się do Unji.

„Sanacyjny“ „Przegląd Poranny" zapowiada, 
że listy kandydackie Unji ulegną poważnym zmia­
nom m. in. ze wzgędu na wewnętrzne zmiany w 
składzie Unji, jakie zarysowały się w ciągu dnia 
wczorajszego. •

N a p a d  n a  k s ię d z a  w  T oruniu
T o r u ń ,  27. 1. We środę, dnia 25 b. m. w 

Toruniu w centrum miasta dokonano napadu na 
ks. Ignacego Stryszyka, wikarjusza parafji Panny 
Marji w Toruniu.

Ks. Stryszyk szedł ul. Jęczmienną, gdy w 
pewnej ęhwili z bramy jednego z domów wypadł 
jakiś opryszek i, biegnąc całym pędem, uderzył 
ks. Stryszyka pięścią w twarz.

Napadnięty, zbroczony krwią, płynącą ze zra­
nionego nosa i ust, puścił się w pogoń za opry- 
szkiem, wołając: „Trzymajcie go". Napastnik 
zdążył dopaść do jednego z domów przy ulicy 
Podmurze, gdzie schronił się, jak się później o- 
kazało, w mieszkaniu swego brata.

Wydobyła go stamtąd policja i osadziła w

areszcie. Jest to 18-letni Leon Wroniecki, mon­
ter elektrowni.

Policja prowadzi dochodzenia, czy zachodzi 
tu uplanowany zamach, czy też był to łobuzerski 
wybryk.

Naprawa ustroju rolnego
W a r s z a w a ,  27. 1. Na 30 b. m. została 

zwołana rada główna naprawy i ustroju rolnego. 
Omawiany będzie całokształt działalności Minis­
terstwa reform rolnych i jego program.

W  skład rady wchodzą Juljan Trzciński, 
Donimirski, Stecki, socjaliści Kwapiński i Toma­
szewski, radykał Poniatowski i inni.



34 listy państwowe
W a r s z a w a ,  24. 1. Dnia 24 bm. w którym 

to dniu upłynął termin zgłaszania państwowych 
list wyborczych do Sejmu i Senatu, zgłoszone 
zostały listy następujące:

1) bezpartyjny blok współpracy z rządem,
2) Polska Partja Socjalistyczna (PPS),
3) P. S. L. Wyzwolenie,
4) ogólno żydowski związek robotniczy z 

Bundem w Polsce,
5) związek żydowski (robotniczy komitet wy­

borczy Poalej Sjon),
6) ukraińsko-selańskij „Sojuz",
7) Narodowa Partja Robotnicza,
8) ukraińsko-selańskij robotniczyj „Selrob“,
10) stronnictwo chłopskie,
11) organizacja monarchistyczna,
12) chłopskie stronnictwo radykalne,
13) zjednoczenie robotnicze chłopskie,
14) związek chopski,
15) polskie stronnictwo katolicko-ludowe,
16) główny komitet wyborczy P. P. S. lewicy,
17) zjednoczenie narodowe Żydów w Mało- 

polsce,
18) blok mniejszości narodowej w Polsce,
19) jednośt-selrob,
20) lista ruska,
21) narodowy państwowy blok pracy,
22) wyborczy blok ukraińsko-socjalistyczny 

Selrob,
23) związek siły chłopskiej,
24) lista katolicko-narodowa,
25) polski blok katolicki stronnictwa ludowe­

go Piast i Ch. D.,
26) ukraińska partja pracy,
27) Poalej Sjon,
28) ukraiński wyborczy blok selańskich ro­

botników,
29) komitet wyborczy inwalidów i zdemobi­

lizowanych wojskowych,
30) katolicka unja ziem zachodnich,
31) sjonistycznÿ demokratyczny blok pracy,
32) zjednoczona lewica polska „Samopomoc“.
33) ogólno-żydowski narodowy blok wybor­

czy do Sejmu i Senatu,
34) niezależna socjalistyczna partja pracy.

Waldemaras w Berlinie
B e r l i n ,  25. 1. Dziś rano o 8,40 przybył 

tutaj z Kowna premjer litewski Waldemaras w 
towarzystwie małżonki i dyrektora mini sterjalne- 
go z min. spraw zagranicznych w Kownie dr. 
Zauniusa. Zapowiedziani ministrowie skarbu 
i rolnictwa nie przybyli. Niemcyjpowitali Waldema- 
rasa bardzo uroczyście. O 11-tej złożył on wizytę 
Stresemanowi i sekretarzowi stanu Schubertowi, w 
południe o 12-tej udał się do kanclerza Rzeszy, a po 
południu odbędzie konferencję w niemieckim urzę­
dzie spraw zagranicznych. Jutro przyjmie Wal- 
demarasa p. Stresemann śniadaniem, a kanclerz 
Marx na obiedzie. W  piątek będzie Waldemaras 
na audjencji u prezydenta Hindenburga.

„Berliner Zeitung am Mittag“ zamieszcza ar­
tykuł Waldemarasa p. t. „Litwa dąży do przyja­
źni z Niemcami“. Waldemaras pisze, że po sprawie 
wileńskiej najważniejszym problemem Litwy jest 
stosunek do Niemiec. — Waldemaras gwarantuje 
że Niemcy obywatele litewscy, nie będą mieli 
już więcej powodów do użalań. Cały artykuł 
jest utrzymany w tonie przymilającym się Niemcom.

Nowy zegar
Ber no ,  24. 1. Młodemu neusburkiemu in­

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
PRZEKŁAD Z  FRANCUSKIEGO

110) (Ciąg dalszy)

Wiadomość ta wywołała wielki zapał między sy­
nami pustyni. Siedzieli oni wszyscy na swych koniach, 
gotowi na spełnienie rozkazu. Wysunięte naprzód 
straże stały w bezpiecznych kryjówkach, na miej­
scach wzniesionych, by wszystko mieć na oku.

Obóz pozorny leżał w dolinie i niktby go za taki 
nie uważał. Podobny był zupełnie do rzeczywistych 
obozów Arabów. Nawet wielbłądów i koni nie brakło 
przy zewnętrznych namiotach. A jednak cały obóz 
był próżny. Konie i wielbłądy były codziennie zaopa­
trywane w wodę i paszę przez nadjeżdżających żoł­
nierzy. Tymczasem zapadła zupełna noc.

Podczas gdy Arabi znali tu każdą ścieżynkę w 
górze, każdą kryjówkę, każdą wioskę, żołnierze sułta­
na musieli posługiwać się drogą karawaną, na której 
obserwowani byli przez podstępnych krajowców. Gdyby 
chcieli ścigać ich, popadliby w niebezpieczeństwo, albo 
przez dostanie się w zasadzkę, bądź przez zupełne 
odłączenie się od pozostałych oddziałów.

Niedostatek wody i niepewność w obcym kraju, 
wobec obawy ciągłej zdrady i napaści, wszystko to 
powiększało zły stan wojsk sułtańskich. 1 gdyby jeszcze 
z Konstantynopola znaczną siłę wysłano, któraby była 
wstanie przestraszyć powstańcze plemiona, wszystko- 
by lepiej poszło.

Wszakże teraz Zora i Sadi z biedą i trudem o- 
gółem zaledwie 800 żołnierzy zgromadzili, z których

żynierowi Johnowi Leonowi Reuterowi udało się 
skonstruować zegar poruszany przez energję, o- 
siąganą ze zmian temperatury i ciśnień atmosfe­
rycznych. Zegar taki może chodzić 10.000 lat.

Zamordowanie bratanicy 
Ojca św.

B e r l i n ,  24. 1. Jak donosi jedno z pism wie­
czornych z Medjolanu, dokonano tam straszliwego 
morderstwa, które odbiło się szerokiem echem w 
całym świecie katolickim.

Bratanica Ojca św. Angelina Ratti,' córka med- 
jolańskiego fabrykanta skrzypiec. Fermo Ratti’ego 
została zamordowana w swem mieszkaniu przez 
nieznanego osobnika.

Śledztwo policyjne nie doprowadziło dotych­
czas do żadnych rezultatów.

Jak chodzą pogłoski mordu dokonał jeden 
z członków międzynarodowej masonerji. Brata­
nica Papieża znana była jako niestrudzona dzia­
łaczka na polu propagandy katolickiej.

W a r s z a w a ,  25. 1. T. zw. Unja Gospodar­
cza, stworzona przez czynniki „sanacyjne" dla 
rozbijaniu jedności' obozu narodowego na terenie 
mieszczaństwa, coraz bardziej odsłania właściwe 
swe oblicze. Z Częstochowy donoszą mianowi­
cie, że tamtejszy komitecik Unji Stanu Średniego 
zgłosił akces do listy Be-Be (Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z rządem), a więc do listy zdecydo­
wanie już „sanacyjnej", na której znajdują się 
również przedstawiciele stronnictw radykalnych 
i lewicowych.

Podobnie na państwowej liście Be-Be umie­
szczony został na jednem z dalszych zupełnie 
beznadziejnych miejsc p. Rogowicz z Warszawy, 
ten sam, który zorganizował niedawno sławetny 
zjazd „stanu średniego" w Warszawie.

Wszystkie te próby ratowania sytuacji nie­
fortunnych sukcesorów Stronnictwa Mieszczań­
skiego (14-stki) i t. zw. Unji Państwowo-Narodo- 
wej (10-stki) z r. 1922, nic oczywiście nie pomogą, 
gdyż mieszczaństwo polskie w całym kraju ze 
wstrętem odwraca się od tej roboty, szytej zbyt 
grubemi nićmi. W  tej chwili nie ulega już wąt­
pliwości, że akcja grupek, podszywających się 
pod firmę „stanu średniego", jest jednym wielkim 
bluffem, który skończy się niewątpliwie podobną 
kompromitacją i klęską, jak akcja Stronnictwa 
Mieszczańskiego w r. 1922.

Nic tu nie pomoże także akcja kilku czaso­
pism „sanacyjnych", które oddały się na usługi 
tej roboty, w szczególności zaś krakowskiego 
„Ilustrowanego Kurjera Codziennego“. „Rewe­
lacje" tego pisma, dotyczącego codziennie o nad­
zwyczajnych jakoby „sukcesach" Unji Gospodar­
czej i „pognębieniu" obozu narodowego w Wiel- 
kopolsce budzą już wszędzie tylko uśmiech poli­
towania.

Таїіг Stronnictwo [M opsi wysiliło 2 Molo 
ijowotiy Шїтїіт

L wów,  25. 1. Odbyła się tutaj okręgowa 
konferencja Stronnictwa Chłopskiego, której prze­
bieg był niezmiernie burzliwy. Referat o sytu­
acji politycznej wygłosił p. Bryl wypowiadając 
się przeciw liście rządowej, tworzonej przez woj. 
Borkowskiego.

W  rezultacie uchwalono wycofać się z bloku,

część już była zniechęcona, a druga część zupełnie 
z sił wyczerpana, długiemi i uciążliwemi marszami 
przez pustynie i skaliste góry.

Obydwaj jednak młodzi Bejowie nie stracili od­
wagi. Przeciwnie, wszystkie te przeciwności i trudy 
bardziej ich jeszcze pobudziły do ukarania i zwycię­
żenia zbuntowanych. Przy wzrastających niebezpie­
czeństwach, wzrastała i ich odwaga.

Sadi miał się na ostrożności, gdy ciągnął ze swemi 
wojskami w nocy drogą karawanową, by połączyć się 
dnia następnego z Zora Bejem, który zdążał naprzeciw 
niemu inną drogą. Obydwaj zrozumieli swoje trudne 
położenie.

Skąpe wiadomości, jakich zasięgnąć mogli od 
mieszkańców, na nic im się nie przydały. Dopiero 
wtedy, kiedyby się złączyli ze sobą dwaj oficerowie 
i mieli przy sobie całą siłę swego wojska, mogli my­
śleć o stanowczym napadzie.

Sadi pałał wprawdzie żądzą, by jaknąjprędzej roz­
począć bitwę, dwa jednak wypadki w dniu, w którym 
wysłał połowę swego oddziału, by spotkała się zdaniem 
jego, z bardziej zagrożonym Zorą, kazały mu być o- 
stożniejszym.

W tem przybiegł do kolumny w całym pędzie koń 
jednego z żołnierzy wysłanych na zwiady, ciągnął on 
za sobą kadłub zbroczony jeźdźca bez głowy. Skoro 
trupa zobaczyli ci z żołnierzy, którzy już dawniej brali 
udział w bitwach z plemieniem Arabów, pobledli ze 
strachu.

— To sprawa pomściciclki! To ona głowę ofie­
rze odcięła i zabrała ze sobą na znak zwycięstwa — 
zawołali — pomścicielka jest gdzieś niedaleko.

— Tem lepiej, odpowiedział Sadi Bej, kiedy mu 
doniesiono — będziemy mieli więc sposobność spró­

tworzonego przez woj. Borkowskiego, i wysunąć 
w Małopolsce Wschodniej własne listy z p. Bry­
lem na czele.

W  ten sposób blok rządowy, tworzony przez 
woj. Borkowskiego, po wycofaniu się wszystkich 
większych stronnictw uległ ostatecznemu rozbiciu. 
W  bloku pozostał tylko „sanacyjny" Związek 
Naprawy Rzeczyposplitej, który nie posiada ża­
dnych szans wyborczych.

W a r s z a w a ,  25. 1. Dzisiejszy „Robotnik" 
podaje pogłoskę jakoby wojewoda lwowski pan 
Dunin-Borkowski miał ustąpić ze swego stano­
wiska w związku z nieudaniem się akcji utwo­
rzenia bloku wszystkich stronnictw w Małopolsce 
Wschodniej pod auspicjami rządu. Sfery miaro­
dajne nie potwierdziły dotychczas tej pogłoski.

Sensacyjne aresztowanie 
w Warszawie

W a r s z a w a ,  25. 1. Jeszcze nie minęły echa 
aresztowania w Prezydjum Rady Ministrów, gdzie 
urzęduje nadzwyczajna komisja do walki z na­
dużyciami, był. dyrektora naczelnego Banku Bu­
dowlanego dr. Wyszatyckiego, a już w dniu dzi­
siejszym nastąpiło drugie sensacyjne aresztowa­
nie z nakazu tejże komisji.

Mianowicie aresztowany został były naczelnik 
wydziału ministerstwa robót publicznych inżynier 
Kazimierz Rechowicz.

Inż. Rechowicz został osadzony w osobnej 
celi na Pawiaku.

Przewidywane są dalsze aresztowania.
Dodać należy, że aresztowany wczoraj dr. 

Wyszatycki był dyrektorem departamentu prezy­
dialnego M-stwa Skarbu i został zwolniony z tego 
stanowiska za urzędowania premjera W ł. Grab­
skiego.

Aresztowania te pozostają w związku z gło­
śną aferą projektowanej swego czasu budowy 
wielkiego hotelu Helvetia w Warszawie.

Proces
ks. Skalskiego w  Moskwie

M o sk w a ,  25. 1. Wczoraj 24 bm. późnym 
wieczorem przed wojskowym kolegjum najwyż­
szego sądu Związku Sowietów rozpoczęła się 
rozprawa ks. prałata Skalskiego, który został po­
ciągnięty do odpowiedzialności z artykułu 54 ko­
deksu karnego Sowietów. Przewodniczy rozpra­
wie Ulrych. Obrady toczą się przy drzwiach 
zamkniętych. Oskarża starszy pomocnik proku­
ratora najwyższego sądu Związku Sowietów Ka­
tanian, broni ks, prałata człontik moskiewskiego • 
kolegjum obrońców Karjakin.

Proces ks. prałata Skalskiego poprzedzony 
został w prasie sowieckiej zaciekłą kampanją 
przeciw duchowieństwu polskiemu w Związku 
Sowietów wogóle. Między innemi 19 stycznia 
ukazał się w „Izwiestjach" artykuł pt.: Polski 
szpieg ks. Skalski", w którym niejaki Morozow 
charakteryzuje działalność rzekomo antysowiecką 
całego duchowieństwa katolickiego w Związku 
Sowietów, powracając myślą do procesu miń­
skiego i leningradzkiego księży katolickich z arcy­
biskupem Cieplakiem na czele. Ks. Skalskiemu 
zarzuca autor artykułu agitację przeciw władzom 
sowieckim, organizowanie propagandy pro-pol- 
skiej, oraz okazywanie materjalnej pomocy roda­
kom, których władze sowieckie uważały za przed­
stawicieli polskiego wywiadu.

Czytajcie „Głos Wągrowiecki”

bować się z jej wojskami,
— Ona ma przewagę nad nami — odzywały się 

pojedyncze głosy żołnierzy.
Zaledwie Sadi spostrzegł, że coś jakby obawa o* 

garnęła jego żołnierzy, skoczył pomiędzy nich i groził, 
iż pierwszego własną ręką zabije, który wymówi je­
szcze jedno podobne słowo.

— Więc wy tchórze obawiacie się dziewczyny? 
— zawołał — chcecie więc podnieść jeszcze jej potęgę, 
gdy i tak wygląda jak jakaś nadziemska istota? Ona 
tak samo z ciała i krwi jak my! Każdy z was musi 
za cel swój postawić, by ją zabić! Najjaśniejszy suł­
tan, nasz pan, naznaczył 20000 piastrów za jej gło­
wę. Z mej strony dołożę jeszcze moją pensję temu, 
kto mi sprowadzi pomścicielkę. Dalej naprzód! Jeśli 
zostaniecie mi wierni, z pewnością zwyciężymy.

Na żołnierzy, świeżo sprowadzonych z Konstan­
tynopola, słowa te nadzwyczaj podziałały i wszyscy 
z głośnymi okrzykami przysięgali swemu wodzowi, 
że z nim razem zwyciężą lub zginą! Inni jednak w 
cichości na to mruczeli, że Sadi połowę oddziału z 
działami odesłał do Żory, gdyż lękali się napadu w 
nocy. Do tego przyłączyła się jeszcze ta okoliczność, 
że drugi jeździec na zwiady wysłany, wcale nie po­
wrócił. Arabi go schwytali.

Skoro się Sadi o tem dowiedział, przekonał się, 
że nieprzyjaciele mają ich na oku; nie lękał się jed­
nak, miał zawsze jeszcze 250 ludzi przy sobie. Wpra­
wdzie i z tych żołnierzy zaledwie mógł rachować na 
połowę, gdyż druga połowa składała się z ludzi już 
upadłych na duchu, którzy dawno w kraju tym stali 
i nieraz byli pobici.

(Ciąg dalszy nastąpi).



KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Sobota, 28 stycznia. O bjaw ienie św . Agnieszki.
W schód słońca godz. 7,23. Zachód słońca godz. 16,14. 
W schód  księżyca godz. 11,22. Zachód księżyca godz. 22,34. 
N iedziela, 29 stycznia. Franciszka Sal.
W schód słońca godz. 7,22. Zachód słońca godzina 16,15. 
W schód  księżyca godz. 12,00. Zachód księżyca godz. 23,39. 
Poniedziałek , 30 stycznia. M artyny p. m., S aw iny  p. 
W schód słońca godz. 7,20. Zachód słońca godzina 16,17. 
W schód księżyca godz. 12,38. Zachód księżyca godz. 00,00. 
W torek , 31 stycznia. P io tra  Nolasko w ., M arceli wd. 
W schód słońca godz. 7,19. Zachód słońca godzina 16,19. 
W schód księżyca godz. 13,16. Zachód księżyca godz. 1,49

Ogłoszenie Oficera Instrukcyjnego. Na miasto 
Wągrowiec bedzie utworzony Hufiec Cyklistów 
P. W.

Członkami Hufca mogą być wszyscy męż­
czyźni od lat 15 do 35-ciu, którzy posiadają własny 
rower. — Ulgi wojskowe dla członków Hufca, 
jak dla członków innych organizacji P. W.

Wszyscy którzy mają chęć wstąpić do Hufca 
cyklistów, zechcą się zgłosić w niedzielę 29 bm.
0 godz. 15,00 u Oficera instrukcyjnego Wągrowiec 
Starostwo pokój nr. 9 — z własnym rowerem.

Z Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy. Izba 
Rzemieślnicza w Bydgoszczy zwraca cechom po­
wtórnie uwagę, że przesyłanie nowych statutów 
cechowych do Województwa do zatwierdzenia 
nie odbywa się w przepisowy sposób.

Zwracamy przytem uwagę na art. 88, 89, 95, 
99 i 196 ustawy przemysłowej. Obowiązkiem 
cechów jest powiadomienie władzy nadzorczej, 
Magistratu ponad 10 000 mieszkańców wzgl. Sta­
rostwa o terminie mającego się odbyć zebrania.

Z zebrania uchwalającego statut musi być 
spisany protokół i podpisany także przez zastę­
pującego władzę. Wnioski adresowane do pana 
Wojewody wzgl. Sądu Administracyjnego muszą 
być przesłane przez Magistraty wzgl. Starostwa,
1 zaopatrzone w znaczek stemplowy 3 zł, jako 
opłatę sądową w myśl instrukcji do rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej z dnia 7. 6. 1927 r.

Tylko w wyżej określony sposób stawiane 
wnioski mogą być zatwierdzone. Dla uniknięcia 
zwłoki lub innych następstw, uprasza się o za­
stosowanie się do powyższego.

Zjedn. Tow. Przemysłowe. W  ubiegłą nie­
dzielę, 22 bm. odbyło się doroczne walne zebranie 
Zjedn. Tow. Przemysłowego, którego przebieg 
był następujący:

Krótko po godz. 5-tej zagaił walne zgro­
madzenie dotychczasowy przezes p. Lenartowski 
swoistem hasłem „Szczęść Boże“ i przeczytał 
porządek obrad, który przyjęto. Następnie sekr. 
odczytał protokół z ostatniego walnego zebrania, 
poczem wybrano zasłużonego seniora towarzystw 
naszych p. Lapisa na przewodniczącego. Do 
pióra powołano p. Bosiackiego a na ławników
2 członków zebrania. Po ukonstytuowaniu się 
biura, przewodniczący udziela głosu prezesowi do 
wypowiedzenia sprawozdania z swej działalności. 
Tymczasem nie było to już sprawozdanie ustę­
pującego prezesa, ale rzec można, spowiedź pu­
bliczna, z całego szeregu lat pracy obywatelskiej 
w towarzystwach, ujęta w formę czułego poże­
gnania, w tych mniej więcej słowach:

Szanowni panowie! mili członkowie i kochani 
współobywatele: Pięćdziesiąt lat ubiega od chwili 
wstąpienia mego do Tow. Przemysłowców w Po­
znaniu, onei macierzy powołanej do życia hasłem 
wielkiego obywatela ziemi wielkopolskiej K. Mar­
cinkowskiego, gdzie pod światłem kierownictwem

tamtejszych prezesów jak: dr. Jarnatowskiego, 
Stefana Cegielskiego, dr. Szymańskiego, Stan. 
Knapowskiego, krzewiło się cnoty obywatelskie, 
konieczne narodowi do podtrzymania swego ist­
nienia, przechowania jego wspomnień narodowych 
i wierzeń w nieśmiertelność o odrodzenie Polski. 
Dziesięć przeszło lat w Poznaniu a tu lat 40 po­
święcałem wszystko co dać mogłem tem naszem 
organizacjom a szczególnie szan. towarzystwu. 
Uczestniczyłem we wszystkich obchodach naro­
dowych i zebraniach uroczystościowych, zachę­
całem do nauki czytankami na posiedzeniach, od­
powiednich fragmentów, naukowych wynalazków 
w dziedzinie rzemiosła, handlu i przemysłu. Or­
ganizowałem wykłady naukowe wygłaszane przez 
uproszonych ludzi z inteligencji, polecałem ko­
rzystanie z czytelni naszych. Aby członkom ma- 
terjalnie przyjść w pomoc, brałem wydatny udział 
w urządzaniu w ciągu lat 40 3 wystaw przemy­
słowych i rolniczo-przemysłowych, z których o- 
statnia, urządzona przed 3 laty, pozostawiła pię­
kne ślady na murach domów waszych, godłach 
handlowych i rzemieślniczych, a w skarbcu Banku 
Ludowego, fundusz 8 000 zł, z którego kredytu 
ratują nasze warsztaty pracy.

Wszystkie posiedzenia służyły nam jako bar­
dzo skuteczny środek nie tylko do wzmocnienia 
węzłów koleżeństwa i braterstwa, wzajemnej ży­
czliwości, ale wyrabiały dzielne charaktery oby­
watelskie, zdolne do pracy społecznej, pogłębiała 
się znajomość naszych obowiązków i praw kra­
jowych, nabywali członkowie wiadomości z his- 
torji dziejów naszych, utrwaliły im się w pamięci 
imienia bohaterów oręża polskiego, genjuszy pę­
dzla, pióra i muzyki naszej, nabierali odwagi i 
pewności siebie, do wystąpienia osobistego w o- 
bronie przysługujących praw. Wielu z nich, roz­
sianych dziś po miastach i miasteczkach, dzięki 
tym szkołom przemysłowym, zajmują poważne 
stanowiska społeczne a nabyte cnoty zaszczepiają 
młodszym, nie tając swej wzdzięczności tem na­
szem organizacjom pierwotnem i dzisiejszem.

Rozumiem jednakże konieczność naturalną, 
kiedy z wiekiem człowieka, siły jego słabną i e- 
nergja przygasa, aby stanowisko kierownicze 
ustąpić ludziom młodszym, bo przez to odrodzi 
się towarzystwo i wiosenną ożywi zielenią. Ko­
cham towarzystwo i szanuję wszystkich jego 
członków, a najserdeczniej podziękować mi wy­
pada tym członkom, którzy w zarządach zasiada­
jąc całe lata, radami swojemi mnie wspierali i 
pracą wspomagali, bo ich to głównie zasługą, do­
prowadzenie do unifikacji dwóch do siebie wrogo 
usposobionych Towarzystw Przem., tak. że dziś 
panuje zgoda w połączeniu. Jednocześnie dzię­
kuję tym wszystkim, którzy mi, widząc moją nie­
udolność i inne wady oszczędzali wszelkiej zja­
dliwej krytyki a jedynie przyjacielską darzyli 
mnie wyrozumiałością.

Ustępując z stanowiska kierowniczego nie 
żegnam się z tow., z którym przez 40 lat tyle 
przeżywałem smutnych i rzewnych ale zarazem 
wesołych i uroczystych momentów nie mogących 
pójść w zapomnienia. Dla tego proszę Boga sło­
wami Wincentego Pola:

0  z tą bracią, ojców Boże! 
nim w spokoju głowę złożę, 
daj mi jeszcze siać i zbierać 1 
Lub gdy nie dasz z nimi pożyć, 
dozwól przy nim choć umierać,
1 strudzone kości złożyć.

Posypały się oklaski a przewodniczący p. L. 
zawezwał zebranych do okrzyku na cześć ustę­
pującego „Niech żyje", co zebrani trzykrotnie 
powtórzyli.

W  dalszym ciągu zdał sprawozdanie sekretarz 
p. Weymann a następnie skarbnik p. Chrzanow­

ski. Ustępującym członkom zarządu podzięko­
wano za pracę i przystąpiono do nowyh wyborów.

W  tajnem głosowaniu obrano pp. Złotowicza 
Klemensa, prezesem — Cytlaka Jana, zastępcą — 
Chrzanowskiego Boi., skarbnikiem — Bosiac­
kiego Piotra, zast. sekretarza — Czerwiński Fr., 
Haławski Brun., Sprutta Stan., Zjawiński St., radni.

Następnie referował p. Chrzanowski z prze­
biegu obrad delegatów Tow. Związkowych zwo­
łanych przed tygodniem do Bydgoszczy. Po nim 
chciał przemówić delegat Związku p. Gawrych, 
ale dwóch gości lokalowych prawdopodobnie w 
podnieconym stanie, nieczłonkowie towarzystwa, 
uniemożliwili wysłuchania delegata. Jest przecież 
zwyczajem kulturalnym na kaźdem poważnem 
zebraniu, dopuścić do słowa mówców i jeżeli 
przemówienie ich odbiega od programu towa­
rzystwa, spokojnie i rzeczowo przekonać prze­
ciwnika że się myli. Dyskusja taka przynosi 
właściwą korzyść moralną słuchaczom, a dowodzi
0 dojrzałości obywateli. Tymczasem wywoływa­
nie zamętu na zebraniach zwartych Organizacji 
przez ludzi ani należących do zespołu ani intere­
sujących się jej zagadnieniami i zadaniami jest 
objawem o bardzo ujemnem znaczeniu. Zamiast 
spokojnego rocznego obliczenia towarzyskiego 
byłaby się rozpętała wojna domowa, dla tego 
przewodniczący zebranie solwował.

Sprawa Kobiet. Tutejsze Tow. Gimnast.
„Sokół“ urządza w niedzielę, dnia 29 stycznia br. 
w sali p. Zjawińskiego przedstawienie amatorskie 
pod tytułem „Sprawa Kobiet“, komedja w 4 ak­
tach. Początek o godz. 8 wieczorem. Generalna 
próba w sobotę dnia, 28 stycznia o godz. 8 wiecz.

Osobiste. W  wtorek, 24 bm. pobłogosławił 
w tut. kościele farnym ks. proboszcz Majewski 
z Zonia przy asyście ks. kanonika Beyera, ks. 
prob. Wróblewskiego i ks. Staszaka ślub pomiędzy 
p. Wandą Sroczyńską a Antonim Chrzanowskim 
z Inowrocławia. Pienia kościelne podczas ślubu 
wykonał chór farny. Młodej parze „Szczęść Boże“.

Wykład z przezroczami z ramienia L. O. Р /Р .
W  niedzielę, dnia 5 lutego br. p. redaktor Se­
wilski z Poznania wygłosi w sali Państwowego 
Seminarjum Nauczycielskiego o godz. 5,30 po 
południu odczyt pod tytułem „Co jest i będzie" 
ilustrowany przezroczami.

Będzie to pierwszy tego rodzaju odczyt w 
Wągrowcu, który omawiając zagadnienie wszyst­
kich przejawów naszego życia w związku z po­
stępem twórczości ludzkiej myśli, zaciekawi bez­
względnie wszystkich, tak z racji na treść, jak
1 na popularną i oryginalnie ujętą formę. Odczyt 
ten ma na celu w szczególności popularyzację lotnic­
twa w szerokich masach społeczeństwa i daje pogląd 
oraz zrozumienie potrzeb obecnej chwili i świa­
domość niebezpieczeństwa, jakie czeka naród, 
który nie docenia ważności tego zagadnienia.

Przezrocza są bardzo pouczające i ciekawe-.
Ze względu na to, że dochód z tej imprezy 

przeznaczony jest na Ligę Obrony Powietrznej 
Państwa, upraszam Szan. Obywatelstwo o wzię­
cie jak najliczniejszego udziału w odczycie.

Bilety wstępu można już obecnie nabyć w 
Kasie Kamelaryjnej przy Rynku, a w dniu od­
czytu przy wejściu do sali. Wstęp dla dorosłych 
1 złoty, dla uczącej się młodzieży 60 groszy.

Wągrowiec, dnia 26 stycznia 1928 r. 
Przewodniczący Miejskiego Komitetu L. O. P. P.

Kuchczyński, burmistrz.

Rogoźno. (Przedstawienie amatorskie). Tow. 
Młodzieży Polskiej w Pruścach przybywa w nie­
dzielę, dnia 29 stycznia br. z gościnnym występem 
do Rogoźna, gdzie w sali Hotelu Centralnego

NATAL JA  M A RK IEW ICZ/) WNA

ŻYCIE I DZIEŁA BYDŁA
2) (Ciąg dalszy)

P iękny  i podniosły by ł rów n ież  hym n do D ucha św ię­
tego  nap isany  z  okazji p rzystąp ien ia m łodocianego poety  
do sakram entów  B ierzm ow ania. Z  hym nu  tego zacho­
w a ła  się zaledw o p ierw sza zw rotka, k tó ra  m oże stanow ić 
o w artości całego w iersza „Duchu św iatła, D uchu Boży, 
Z  nieskończoności przestw orzy, Zstąp do m nie dzisiaj 
zstąp, Ja k  śn ieżny  gołąb, dusza m a czysta, Ze nas om yła 
św ię tą  k rw ią  Chrystusa, O tw iera Ci sw oją g łąb “... Bodaj 
czy n ie  najp iękniejszym  z  pom iędzy tych  p ierw szych  u- 
tw orów  by ł opisany w iersz p. t. „K rólow a Jadw iga“, 
deklam ow any p rzez R ydla podczas uroczystego zebran ia 
k u  czci b iskupa D unajew skiego. Z tych  la t datu je  się 
gorąca przy jaźń  poety  z F erdynandem  Hoesickim  i Ada­
m em  D obrow olskim  ; serdeczny ten  stosunek zacieśnił się 
szczególnie w  r. 1889, gdy  trzej p rzyjaciele przygotow y­
w ali się do t. zw . Collegium  z w ykładów  profesora T a r­
naw skiego. G orliw ą i energiczną p racę  przeżyw ał H oesik 
grając na  życzenie R yd la  u tw ory  dowcipskie, zw łaszcza 
Nocturny i P ieluaja, k tó re  w kró tce  znalazły  oddźw ięk w  
trzech  p ięknych  w ierszach R ydla: P re lud jum  №  15 i dw a 
N octurny.

Mimo naw ału  p racy  regu larn ie  co n iedzielę o 4 po 
południu  schodzili się p rzyjaciele w  uctorium  Ja n a  Kocha­
now skiego i Collegium  Novum n a  zebraniach „Kółka li­
terack iego“, gdzie członkowie, sam i studenci un iw ersy te tu  
czytali sw e u tw ory  w ierszow e, lub  p isane prozą. Tutaj 
też  poraź p ierw szy  odczytano w ierszem  p isaną R ydla 
łzą-godję osnutą na  tle  w alk  S łow ian z zakonem  krzyża­
ckim  p. t. „Mściwój“, często przypom inającą później po­
w sta łych  „Jeńców “. Za tragedję tą, p ierw szy raz  w  sw em  
życiu o trzym ał R ydel nagrodę od A kadem ji, jednak  mimo 
tak  w ybitnego  odznaczenia u tw ó r ten  nie u jrzał św iatła 
dziennego, a uległ, w ed le  w szystk ich  danych, zniszczeniu

Er  zez sam ego autora. Zachow ało się jedyn ie  k ilka pię- 
nych u ryw ków , w pisanych  w  sztam buch Hoesieka. O 

bardzo już  wówczas rozw iniętym  ta lenc ie  R ydla, św iadczy

m ały  poem acik miłosny, nastro jem  przypom inający S ło­
w ackiego „W  Szw ajcarji", u tw orzony  pod w p ływ em  stu­
denckiej m iłości 17-to letn iego m łodzieńca. K ilka udat- 
niejszych strof te j „pieśni słow iczej“ pozostało d la  po­
tom ności w  sztam buenu serdecznego druha, Ferdynanda. 
W iersz  ten  w  w ielu  m iejscach przypom ina m iłosne u tw ory 
S łow ackiego, lecz znacznie częściej nastro jem  sw ym  p rzy ­
pom ina „F ragm enty“, pośw ięcone H em iecie W iliam  przez 
n ie  w iele  starszego od zakochanego gim nazjasty  K rasiń­
skiego. Jakkolw iek  poem acik ten  n ie  je s t rów ny  pod 
w zględem  nastro ju , jednak  zupełną stanow czością m ożna 
stw ierdzić, że tylko w ybitn i poeci by li w  stanie, w  tak  
m łodym  w ieku uczuciom  sw ym  dać w y raz  w  pięknym  
i o tak  doskonałej form ie w ierszow anej, utw orze, a  już 
m ało k to  m ógł się poszczycić tak  czystą i p iękną polsz­
czyzną, jak  m łodociany L ucjan . To też  n ie  dziw, że stał 
się w prost bóstw em  i w yrocznią kolegów , k tórzy  z  sza­
cunkiem  i bez szem rania zgadzali się na  jego w yw ody 
i w yroki, w ydaw ane w  różnych  ^sporach szkolnych“. 
Jedynem  może, k tó ry  ośm ielił się m e podzielać zapatry ­
w ań  i zdań  R ydla, by ł Hoesik, z k tórym  te ż ,w n u k  K re- 
m era  staczał zacięte w alki, stając, jako obrońca konser­
w atyzm u literackiego, a  p rzeciw nik  w spółczesnej litera­
tu ry  francuskiej. S pory  te  n ie  pozostały bez w pływ u na 
R ydla, k tóry  obecnie p rzesta ł już  w ielbić tylko S zillera 
i Słow ackiego, a  zają ł się czytaniem  dzieł Zoli i Bourge- 
te ’a, zachw ycając się n iektórem i z  nich. Mimo wszystko 
Sziller i te raz  w y w iera ł tak  silny  w p ływ  na  poetę, że 
druga w  życiu R ydla traged ja  p. t. „Sam uel Zborow ski“, 
m iała zabarw ien ie dram atów  tego trag ika niem ieckiego, 
a zarazem  przypom inała u tw ory  dram atyczne Szujskiego, 
którego w p ły w  uw idocznił się rów nież w  znacznie póź­
niej napisanej tragedji p. t. „Zygm unt A ugust“. W ybitne 
zdolności rym otw órcze R ydla okazały się szczególnie p rzy  
jego częściow ym  przekładzie, „Eueidy“ W ergilego, któ­
rego  dokonał, jako uczeń V III kl. g im nazjalnej w  1888 r. 
P rzek ład  ten , tego sam ego jeszcze roku doczekał się o- 
głoszenia w  tak  pow ażnem  piśm ie, jak  w arszaw skie 
„A teneum “, gdzie też  w kró tce zna lazł się artyku ł o tym 

iękuym  przekładzie fragm entów  z  rzym skiej epopei, 
rzekład  ten  pozw alał w idzieć w  R ydlu  przyszłego tłu ­

m acza inne j staroży tnej epopei „Iljady“. T ak i trium f

Ł ucjana otoczył go n im bem  pow agi w  oczach w spółko- 
lęgów , k tórzy  sw e p race  literack ie ogłaszali ty lko  w 
„Sw iecie“, p iśm ie m niejszej, n iż  „A teneum “ m iary. Je -  
n ak  i n a  łam ach pism a Sarneckiego po jaw iły  się k ró tk ie 
w iersze naw et u tw ory  R ydla, z k tó rych  na  szczególną 
uw agę zasługu je  poetyczny  w iersz „W  m aju“, nap isany  
na  zam ów ienie redaktora, jako te k s t do n ieznanej nam  
bliżej ilustracji. W iersz ten  w ydany  później w  cyklu  
poezji p. t. „Mojej Matce", je s t poetycznym  obrazkiem  
w iosny, obrazkiem , na  k tórym  znać silny  "w pływ  poezji 
A snyka, osobiście znanego m łodem u poecie.

II. PIERWSZE DRAMATY
W  roku 1890 rozsta ł się R ydel z  serdecznym  sw ym  

druhem , H oesickiem , gdyż ten  w yjechał n a  dłuższy czas 
do P aryża, skąd zasypyw ał Ł ucjana listam i i pytan iam i
0 postępach na  po lu  literatury . R ydel m iał aię też  czem  
poszczycić, gdyż już  z  początkiem  roku 1891 sta ł się 
au torem  m ałego, n a  w zór M aeterlincka zakrojonego 
d ram atu  p. t. „M atka“. W p ły w  M aeterlincka na  ów czesną 
polską literaturę , by ł znaczny, sym bolizm  i trag iczne na­
stro je tego m istrza, znalazły  oddźw ięk n ie  ty lko w  u tw o­
rach  dram atycznych  R ydla, lecz także w  nastro jow ych 
obrazkach Szukiew icza i Oskana. Mimo w ielk iego  w pły­
w u  M aeterlincka, nie b rak  tem u szkicowi dram atycznem u 
scen  i pom ysłów  orginalnych, w ytw orów  fantazji Rydla. 
Na ogół w ziąw szy, „M atka“ jest jedynem  z  najlepszych 
d ram atów  tego poety  d ram atem  o silnym  nastro ju  tra ­
gicznym , dram atem  w zruszającym . Je d n ak  n ie  b rak  tu
1 stron  ujem nych, którem i przedew szystk im  je s t b lad e
skierow anie postaci. O soby naszkicow ane tu, n ie  posia­
dają w  sobie nic posągowego, przypom inają raczej jakieś 
lotne, bezcielesne m asy. A utor szczególnie zdaje się ko­
chać w  an tykach ; i tak  w ierzącej M arjannie przeciw sta­
w ia doktora, k tórego  zdaniem  m odlitw a nic n ie  pom oże 
H elence, dram atycznem u i ponurem u nastrojow i, pom ija­
jącem u w  dom u żałoby  p rzeciw staw ia sw obodną, beztro­
ską rozm ow ę posługaczy pogrzebow ych, k tórych  zupeł­
na  obojętność na  ból i troskę M arjanny stanow i jask raw y  
kontrast do w rażliw ości „bladej H elenk i“ ; w reszcie p o ­
godne chotej ro jen ia  o w iośnie są też  an ty tezą  ponurej 
rozpaczliw ej atm osfery całego dom u, (C. d. в.)



urządza przedstawienie amatorskie pod tytułem : 
„Za nic żydowskie swaty", komedja w 1 akcie ze 
śpiewkami przez F. Bobowskiego i „Słowiczek" 
komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie przez Wł. 
Bełzę. Czysty zysk przeznaczony na zakup dzwonu 
dla kościoła w Pruścach. Bliższe szczegóły wska­
zują afisze.

Mieścisko. (Nieszczęśliwy wypadek). Chory 
na epilepsję robotnik Szczepan Jarczewski z Kłec­
ka upadł i dotkliwie się poranił. Miejscowy lekarz 
dr. Rattner udzielił mu pierwszej pomocy, po­
czerń odwieziono go furmanką do Kłecka.

Kartuzy. (Środek na Żydów). Jak wszędzie 
na Pomorzu wcisnęło się do Kartuz sporo Żydów, 
chcących zbogacić się na ludzie kaszubskim. 
Przybysze jednak zawiedli się, bo Kaszubi nie 
popierali ich. To też w ostatnim czasie już cztery 
rodziny żydowskie opuściły nasze miasto, nie 
mając tu co robić, liczmy się tegoż niezawod­
nego sposobu samoobrony społecznej od Kaszu­
bów, a pozbędziemy się niemiłych „obywateli“.

Z urzędu stanu cywilnego
Śluby: robotnik Henryk Banach z panną 

Władysławą Jułźanką; asesor kolejowy Włady­
sław Jan Janicki z panną Marją Garstecką; ko­
wal Franciszek Fitt z panną Joanną Wiśniewską; 
rolnik Antoni Marjan Chrzanowski z panną Wandą 
Kazimierą Sroczyńską.

Urodzenia: robotnik Franciszek Sródecki z 
Łekna córka; robotnik Jan Sobkowski z Prusiec 
syn; robotnik Antoni Sobkowiak w m. córka; 
robotnik Michał Hyłka w m. syn.

Zgony: żona robotnika Franciszka Sobkow- 
ska z Prusiec 22 lata.

s

RUCH TO W  ARZ Y SKI
Walne zebranie Tow. Powstańców i Wojaków

W Oołańczy odbędzie się w niedzielę, dnia 29 bm. 
o godzinie 5-tej po południu w lokalu p. Kowa­
lewskiego. O przybycie wszystkich członków 
prosi Zarząd.

Napad na ul. Rogozińskiej
W  ub. środę został napadnięty na ul. Rogo­

zińskiej o godz. 14-tej robotnik Józef Tafelski 
przez robotnika Kazimierza Lewandowskiego z 
Wągrowca. Lewandowski uderzył Tafelskiego 
w twarz, powalił go na ziemię i zdarł mu prze­
mocą kożuch.

Bandyta został ujęty przez policję i wraz 
z aktami został odstawiony do Sądu, gdzie go 
zasłużona kara nie minie.

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 25 stycznia 1928.
Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o ....................................  38,70—39,70
P s z e n ic a ...............................  45,50—46,50
Jęczmień przem iałow y....... 33,00—35,00
Jęczmień b r o w a r o w y .......  39,50—41,00
O w ie s ....................................  32,50—34,50
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 00,00—56,75
Mąka żytnia 70% z wł. stan. . . 00,00—55,25
Mąka pszenna 65% z wł. „ . . . 65,75—69,75
Otręby ż y tn ie ......................  27,70—28,25
Otręby p s z e n n e ................. 27,25—28,90
R z e p a k ................................ 63,00—70,00
Groch p o l n y ...................... 48,00—53,00
Groch w i k t o r j a .................  60,00—82,00
Groch F o lg era ...................... 55,00—65,00
Ziemniaki fabryczne 16% . . . .  0,00— 0,00
Siano lu ź n e ..............................0,00— 5,50

Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie ta rgow e Komisji N otow ania Cen 

Poznań, dnia 24 1. 1928 r.
P łacono za 100 kg. żyw ej w agi z a : w  złotych

BYDŁO : (pełnow artościow e :)
S t a d n i k i :

pełnom ięsiste m łodsze 130—132
m iernie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione 
sta rsze  114—120

J a ł ó w k i  i k r o w y :  
pełnom ięsiste, w y tuczone krow y, najw yższej 
w artości rzeźnej do la t 7 154—108
starsze w ytoczone krow y i m niej dobre m łodsze 
k row y i jałów ki 138—144
m iernie odżyw ione krow y i jałów ki 120—122
licho odżyw ione k row y i ja łów ki 90—100

C IE L Ę TA : (najlepsze tuczone) 
najprzedniejsze cielęta tuczne 
średnio tuczone cielęta 
m niej tuczone cielęta 
liche ssaki

Ś W IN IE :
pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej w agi 
pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. „
pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. „
m ięsiste św inie ponad 80 kg. ,

O W C E:
O p a s y  c h l e w n e :  

starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne 
i dobrze odżyw ione m łode owce 
m iern ie odżyw ione skopy i ow ce

160—164
150—154
136—142
000-130

000-186  
176-178 
168—172 
160—164

000—140
126-128

WESOŁY KĄCIK

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 26 stycznia 1928 r.

Dolary am erykańskie.............................. 8.85—8.84
Dolary k a n a d y js k ie .............................. 8.825
Funty angielskie ...................................  43.264
Franki szw a jca rsk ie .............................. 170.926
Franki fran cu sk ie ................................... 34.886
Franki b e lg i js k ie ..................................  24.731
Liry w ło sk ie ............................................  46.986
Marki n ie m ie ck ie ........................................ 211.676
Guldeny g d a ń sk ie ................................... 172.754
Guldeny holenderskie.............................. 358.083
Korony czeskie . ................................... 26.298

Odprawa
Panno Zofjo, kocham cię, klęczę u stóp twoich, jestem 

twoim niewolnikiem.
— Więc uznaję pana za niewolnika i zwracam mu zu­

pełną wolność.
Szczyt stagnacji

„Mężczyzna z przyzwoitej rodziny, pragnąc umrzeć, poszu­
kuje współtowarzysza, ponieważ pogrzeb urządzany do spółki 
wypadnie taniej“." Do czego to dochodzi stagnacja!

Gdyby była hrabiną
Pani: A cóż ty  byś robiła, moja Kasiu, gdybyś była hra­

biną?
Kasia: Co dzień smarowałabym sobie włosy tłuszczem 

z rosołu, a barchanowe majtki nosiłabym przez całe lato.

Kupuję każdą ilość

wosku pszczelego

Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności miasta Wągrowca i okolicy, 
że z dniem 1 stycznia br. przeniosłem mój interes z ulicy Klasztornej nr. 32

n a  ulicą  P o z n a ń sk ą  nr. 2 2
(w domu p. Burzyńskiego).

Pozwalam sobie uprzejmie zaznaczyć, że staraniem mojem będzie Szanowną 
Publiczność tak, jak dotychczas jaknajzupełniej zadowolić i proszę o łaskawe 
poparcie nadal mego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem

A ntoni D rzew ieck i
m i s t r z  p i e k a r s k i

4 Wągrowiec, Ul. Poznańska 22

MTERÄLSOL
jest jedynym  najskuteczniejszym  środkiem  przeciw ko kolce 
u  koni, w ypróbow anym  i uznanym  jako tak i p rzez S tację Do­
św iadczalną przy  W ielkopolskiej Izb ie Rolniczej. Cena za 
1 bu te lkę w raz z sposobem  użycia w yłącznie opakow ania 
i przesyłki z ł 6 , — za zaliczeniem  pocztow em . 130

Laöoratorjam M\im L.Rzadkowshi. Poznań, Śniadeckich 32 a
Prócz tego polecam lekarstwa na wszelkie choroby u koni i  zwierząt domowych.

O G ŁO SZEN IE!
W  myśl art. 24 ustawy o powszechnym obowiązku 

służby wojskowej z dnia 23. 5. 1924 r. (Dz. U. R. P. № 61 
poz. 609) jest spis poborowych rocznika 1907 miasta W ą­
growca wyłożony do publicznego przeglądu dla osób zain­
teresowanych w czasie od 1 do 14 lutego r. b. włącznie 
w godzinach służbowych w Ratuszu, pokój nr. 3.

Każdemu pominiętemu w spisie, lub niewłaściwie wpi­
sanemu przysługuje prawo żądania uzupełnienia lub spro­
stowania mylnego wpisu.

Wągrowiec, dnia 27 stycznia 1928 r.
M iejsk i  U r z ą d  P o l i c y j n y

10 (—) Kuchczyński, burmistrz.

Korzystnie do nabycia
3 */2 morgi ziemi w tem 2 place 
budowlane i morga łąki w 
Wągrowcu. Zgłoszenia do 
administracji Głosu Wągro- 
wieckiego. 8

Najlepszy skutek przynoszą 
[_ogłoszenia j

4 ' /

umieszczane

.fiłisie W i i o r â k i *

Sekretarz
około 11 la t praktyki biurowej, obe­
znany w sprawach gminnych i admi- 
nistr. i sąd., samotny, przyjmie posadę 
w mieście lub na wsi. Wymagania 
skromne. — Łaskawe of. do admin. 
Głosu Wągrowieck. pod „Sekretarz“ .

S k r a d z i o n o
i papiery wojskowe w Na- 
e na dworcu, ktoby takowe 
lalazł lub wiedział, kto je 
isiada, proszę mi donieść. 
Wyznaczam 20 zł nagrody, 
i Kościelny, Połajewko, 
Pnłni#»xvn. nnw. obornicki.

Nakaz płatniczy 
świad. szkolne

do nabycia

w Drukarni
W. K ubanka

w Wągrowcu
Drukiem i nakładem W . Kubanka w  W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.


